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przez

Z. J. W.

Kazimierz Wielki wziąwszy po ojcu swoim 
królestwo w jedno Rzeczypospolitej ciało złączo
ne, chciał niektóre zbytki dziedziców tyczących 
się poddaństwa poskromić. Pomimo ustanowio
nych praw względem kmieci, pomimo protekcyi, 
jaką dawał gminowi; chłopi w kraju byli z kon- 
dycyi służebni, czasem względem osób, czasem 
względem ziemi, ztąd do pewnych powinności 
byli obowiązani. Grunta przez nich trzymane 
były zawsze pańskie, i wolno było onemi, jak 
chcieli dziedzicom dysponować. Sądy na chłop
stwo, jak u nas, tak i za granicą były do dzie
dziców przez udzielne nadania przeniesione —- 
sprawy tylko kryminalne do wyższej jurysdykcyi 
odsyłane były. Tak więc poddaństwo znosiło 
częstokroć uciski, chociaż początek onych nie był 
w duchu prawa polskiego, ani charakteru narj>. 

du. Zresztą mniejsza o to, zkąd się złe poczę
ło — dosyć żeśmy poznali zle, a więc potrze
ba je wykorzenić. —

Późniejsze ustawiczne na Polskę napady Krzy
żaków, Tatarów, później Turków i Szwedów, 
nie pozwoliły myśleć o wewnętrzinem jej urzą
dzeniu. Przyszedł czas spoczynku. Tak spoczę
ła Polska — przez lat blizko 70, poważni jej 
synowie zasiadłszy nad herbarzami Paprockiego, 
Okolskiego i Niesieckiego, dumali o szybko u- 
biegłej sławie przodków swoich. —

Z niejaką dumą i żałością spoglądał niekiedy 
ślachcic polski na wyszarzany kontusz i zardze
wiałą karabelę wiszącą na ścianie. O! Iluż to 
ona towarzyszyła zwycięztwom — zaczęła od 
Zygmuntów -— 1683. pod Wiedniem, 1700. 
walczyła przeciw Karolowi XIImu. Zakończyła 
świetne swe czyny na konfederacyi barskiej. Da
lej z słabej do słabszej coraz przechodziła ręki — 
kroniki, genealogie familijne — różne zdarze
nia i przypadki prywatnych dotyczące się osób, — 
słowem gawędy. — Po niejakim czasie, poważny 

^dawniej ślachcic, czy z napadu szalowego, czy



wyrzec się zupełnie wpływu przeszłości. Lecz 
czemże będzie przyszłość utworzona z porówna- j 
nia przeszłości i teraźniejszości, jeżeli do niej 
zawczasu nie powołamy ludzkości? — W tak 
urządzonym towarzystwie, ludzie zbliżą się do i 
siebie wśród namiętności przemijających. Bez 
głównej zasady — bez wiadomości o pierwotnym 
źródle socyalnem — bez uczucia, które jest na
wet prawem natury człowieka, jako małej odno
gi ogromnego drzewca, jednej ludzkości; któż 
poda rękę nieszczęśliwemu, ażeby go wyrato- i 
wać z nędzy? —- I kogoż wzruszy niedola dru
gich? kto pomyśli o ratowaniu cierpiących. — 
Potworzy się wprawdzie mnóstwo wspomożycieli, 
ale to będą partye Radykalistów, Kommunistów, 
Sesymonistów, Furyerzystów, Towiańszczykow, 
Legilymistów, Historycystów, Demokratów a na
reszcie i Arystokratów. Ileż to nieszczęśliwa 
ofiara ucierpi, za nim roztrząsana jej sprawa 
przez różnorodne zdania, opinie, systematy, po
żądany otrzyma skutek! ? — W tym to zamę- , 
cie z różności zdań powstają moralne odłączenia, 
niezgody, anarchija — chęci osobiste do chwa- i 
ły, chęci przewodniczenia stronnictwom — upór 
przy niedorzecznościa interes, dla którego wła- ■ 
śnie potworzyły się partye, idzie na stronę. —

Radykalista z wielkim hałasem wszystko, co : 
stare, nazywa barbarzyństwem. —- Gwałtem i 
jak despota wtłacza do głowy i serca przesią- 
klego dawnemi przesądami swoje zasady. — Ary
stokrata, zapalonego młodzieńca nazywa szaleńcem, 
i słusznie zostawia czasowi wyszumienie — bo 
nagle i silnie wzniecony płomień prędko wybucha, 
ale też i prędzej zgaśnie. — Demokrata wstrzy- ■ 
muje zapał radykalisty, ale z nim razem wyśmie
wa zasady Kommunizmu, Sęsymonizmu i Furyery- 
zmu. — Kommunista, Sęsymonista i Furyerzysta 
szydzi z urojeń Towiańszczyzny, a Towiańszczy- 
zna ze wstrętem spogląda na ludzi nie umieją
cych czuć. — Troskliwa matka Ziednoczenie, 
jak około kacząt kokosz krząta się ustawicznie 
przywdziewając płaszczyk raz Demokraty, znów 
Arystokraty, Sęsymonisty itp., a to jak wyma-

też z natężenia myśli, porwał się nagle, potar
gał włosy, ubielił je mąką — chciał coś mówić 
— ale język tak mu się poplątał, tak mówił nie 
zrozumiale, niby coś po łacińsko-polsko-fran- 
cuzku, że z trudnością nawet niemożna go było 
zrozumieć. Zatrudniony w zgiełku utrefionego 
towarzystwa, usłyszał gdzieś, daleko, jakieś 
gwałtowne krzyki — nadstawił ucha — był to 
głos wolności. Zdjął ze ściany kontusz i sza
blę, ale niestety! kontusz był już zupełnie po
darty, a szabla od rdzy popsuta! — Z resztka
mi pozostałej na włosach mąki w podartym kon- 
tuszu, i z niegdyś ozdobioną herbami szablą, 
których teraz ślady długi przeciąg czasu zupeł
nie zatarł, — chce walczyć za wolność i pra
wa przodków swoich. Wola na liczne kapiące 
się tłumy, zachęca do walki w sprawie świętej! 
ale na nieszczęście nikt go nie rozumie! — Mio
tany wściekłością z gniewliwem obliczem przy
stanął — wytężył słuch, ale na nieszczęście on nie 
rozumiał głosu massy! Słyszy tylko grzmiące, 
jak piorun wyrazy. „Wolność! Równość! Bra
terstwo! — Wściekłość zamieniła się w nad
zwyczajne zadziwienie — wykrzywił zsiniałe 
usta, jakby po zażycie znacznej dozy pożerają
cej wnętrzności trucizny; i nie wiedząc, co się 
w około niego dzieje, stal nieporuszony, jak 
martwa skała. Nareszcie z obojętnością spuści
wszy szablę ku ziemi, uśmiechnął się śmiechem 
Demokryta i wyrzekł następujące słowa: „liber- 
te, egalitć fraternite c’est reunion de la stupidi- 
te“ i z powagą wrócił do gustownie umeblowa
nej sali. „Bodaj się święciło stare wino i sta
re dzieje!“ —

Tak więc z samej natury rzeczy historyźm 
narodowy, zostawiwszy pewne nauki, musiał u- 
stąpić teraźniejszości. Nie zmieniła się przez to 
narodowość— bo miłość ojczyzny, miłość rodzinnej 
ziemi jako wrodzona, nie tylko, że nigdy nie gi
nie, ale nawet wzrasta w towarzystwie z oby
czajami narodu, i coraz większego nabiera wi
goru. — Nie można zatem wprost naśladować 
wad ojców naszych, ale niepodobieństwem jest i



ga jej własny interess. — Wszyscy więc nie nawi- 
dząsię, naśmiewają i szydzą z siebie wzajemnie 
—■ pytanie teraz, która strona ma słuszność?
— Z tylu zdań różnorodnych — z tak zawikła- 
nego pomięszania, trudno wyśledzić prawdę; ale 
zastanówmy się i uważajmy większość. Uderzmy 
się w piersi, osądźmy sumiennie i dodajmy do 
tego, cośmy wyżej powiedzieli o niezgodach 
stronnictw, że Demokrata, Radykalista, Sęsymo- 
nista itd., chociaż pod różnemi kształtami, je
dnak wszyscy hi ją przeciw arystokracyi. — Czyż 
nie lepiej dla uniknienia niezgody wyrzec się 
zupełnie stronnictw? Minęły to już owe czasy, 
kiedy duch partyi pomnażał znaczenie człowie
ka — kiedy dla dotrzymania danego słowa, cho
ciaż na głupstwo wołał stronnik śmierć ponieść, 
aniżeli popełnić krzywoprzysięztwo. Nikną po 
większej części owe uroczyste nierozsądne ślu
by, a z niemi powinien wyginąć duch stronnictw.
— Poco dobremu i złemu wielorakie nadawać 
nazwiska, a przez to samo zasiewać między do
brem złe, a między złem gorsze? — lepiej być 
wprost, albo dobrym ludzkim człowiekiem, ko
chającym nie tylko tę ziemię, która go wypie
lęgnowała, i od której przybrał nazwę Polaka, 
ale razem i ludzi żyjących na niej, od których 
w pierwszej chwili przyjścia na świat doznawał, 
i każdego czasu doznaje pomocy. — Przywiązać 
się do bryły ziemi, kruszcu, drewna, głazu, a 
nie kochać człowieka, jest to coś zupełnie bał- 
wochwalskiego, niezgodnego z naturą człowieka, 
przeznaczonego do działań wyższych. Byłoby to  
coś podobnego, gdyby ktoś składał hołdy i u- 
wielbienie butom, albo czapce męża poległego 
w sprawie ojczyzny (^narodowości i ludzkości}, 
a Jego samego zpotwarzał. —

*

A więc narodowość źle uważana, byłaby szko
dliwą , czego oczywisty mamy dowód z człowieka, 
który zamiłował dawne zwyczaje, wielkość przod
ków swoich, rodzinną ziemię, a o otaczającem 
go kole żyjących zapomina. W połączeniu zaś 
z ludzkością wielce przyczynia się do ustalenia 
dobrego bytu społeczeństwa.

Członkowie jednego i tego samego narodu 
dopomagają sobie i łączą się wzajemnie za po
mocą narodowości i ludzkości; a narody zacho
wując w sobie narodowość i ludzkość, spełnia
ją dzieło wielkie przeznaczone dla człowieka od 
Twórcy.

Powiedzieliśmy wyżej, ażeby uchronić się 
stronnictw, a przez to samo rozsiewania złego, 
potrzeba być albo dobrym, ludzkim — dodajemy 
teraz, albo złym, nieludzkim, wyrodkiem społeczeń
stwa, a tym samym i narodu; wtenczas będą 
tylko dwie partye i złe łatwiejsze do pokonania.

Niemożna być neutralnym, to jest: ani złym, 
ani dobrym, bo kto nie czyni dobrze, czyni tym 
samym źle, a jak drzewo bez korzeni, liści i 
odnóg obejść się nie może, tak również czło
wiek bez pomocy drugiego człowieka, bez na
rodowości i ludzkości niemóglby istnieć.

$ JJ. W.
riDlHlffl 3T.

Demonomania
czyli

JSTaulca nadtiemtłiij mądrości w najnowszej 
postaci

przez

Ter quaterque beatum genus humanum, quod 
unamquamque cupide et hilariter appetit stul- 
tiliam. —

Opowiemy Wam tu wiele rzeczy nader cie
kawych, zabawnych i oświecających, aie —• sza
lonych. Słuchaj mędrcze i półmędrku, prawo- 
wierco i niedowiarku, słuchaj, a osłupiejesz, boś 
dotąd nic podobnego niewidział i niepomyślal. 
Miejże się więc na baczeniu, ażebyś sam nie- 
oszalał! — Rzeknie tu niejeden: „Chcesz 
nam prawić rzeczy szalone?! Wolno to czy
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nić poecie, bo romantyczno - poetyczny jeniusz od 
szaleństwa dzieli tylko ściana z wątlej pajęczej 
siatki. O, jakże snadno przekroczyć tę grani
cę! Ale filozof, co ma do czynienia z szalony
mi?" Odpowiadamy: Czyż szaleństwo, pół sza
leństwo i normalny stan duszy poety niegodzien 

j jest uwagi ludzi myślących ? Niejestże to jeden 
■ rozdział s Psychologii, będącej także filozofią?

Mówić więc będziemy o szarych, noc
nych stronach duszy człowieczej i o 
d z i w o t worn y ch jej widziadłach. Ze są 
lunatycy, opętańcy i różnego rodzaju postrzele
ni na duchu, jest to empiryczna prawda, o któ
rej dziś nikt już niewatpi. Ze zjawiska takie 
stać się mogą podstawą mądrości nadziemskiej, 
okazuje to teraźniejsza filozofia niemiecka. Ze 
wreszcie rzeczy te ocenić należy, rzecz jawna. 
Rozprawa nasza rospada się przeto na trzy od
działy, t. j. na część praktyczną, mieszczą
cą w sobie niektóre powieści psychologicznego 
interessu, zdięte żywcem z natury; na część 
teoretyczną, budującą na powieściach tych no
wą mądrość nadziemską; i na część kryty
czną, będącą filozoficznem rzeczy ocenieniem.

Przystępujemy do pierwszego oddziału i pro
simy czytelnika tern bardziej o baczną uwagę, 
iż rzecz wydawać się mu będzie s początku 
błahą. —

I. CZEŚĆ PRAKTYCZNA.
1. Nieboszczka prorokini.

W Hollandyi wydarzyło się, co następuje. 
Pewien miody i peien uczuć arkadyjskich rybak, 
nazwiskiem W i pne r, miał kochankę Elzę, któ
rą miłował i uwielbiał, jakby nadludzką istotę. 

I Lecz niebo idyllicznej Pafii niedługo poiło go 
swym nektarem. Wzięto go bowiem w rekru- 
ty do morskiej służby i zrobiono majtkiem. Opu
ścić musiał rodziców i gorąco ukochaną Elzę. 
S początku opanowało go pewne ducha otrę- 

twienie, tak, że jak kamień, na wszystko w świę
cie zdał się być nieczułym. Później szukał ros- 
targnienia w najdzikszej spółtowarzyszów zaba
wie. Atoli żadna uciecha, żaden zgiełk, nie- 
potrafily ukoić jego boleści. I owszem, przy
pomnienie ubóstwionej kochanki występowało w je
go pamięci tem żywiej i boleśniej, im sromotnie j- 
sza była rozrywka. Śród gminnej, roshukanej 
majtków zgrai, jaśniał anioł błogiej jego prze
szłości tem powabniejszą i czystszą światłością. 
Żalić się niemógł, bo stałby się przedmiotem 
najdotkliwszego szyderstwa. Wszystko to robiło 
go nieszczęśliwym bez granic.

Okręt do którego zacny ten młodzian nale
żał, otrzymał wkrótce rozkaz popłynąć na morze. 
Celem jego było, pełnić służbę związkową mię
dzy rozleglemi osadami holenderskiemi przez lat 
piętnaście. Przykry obowiązek, bo musiał być 
wciąż w ruchu i kilkakroć ożeglować ziemię.— 
Majtek nasz rozstał się z brzegami Europy w sta
nie martwej rezygnacji, a spoglądając w niebo, 
pomj'ślił w cichości serca: „tam, tam, nikt wię- 
cej dwu dusz dla siebie stworzonych nierozdzieli. 
tam tylko znajdę prawdziwe szczęście. Dla ziemi 
umarłem na wieki. Jedyną myślą mą żywotną 
będzie Elza! “

W takowem życia usposobieniu przeżył Wi- 
pner trzy lata. Zwrócił na siebie uwagę przez 
to, iż niechciał nigdy na ląd wysiadać, choć 
tego dozwolono, i choć okręt stał w porcie ja
kim dość długo. Ciągle był pilny, spokojny, 
trzeźwy i w sobie zamknięty. Obowiązek swój 
wypełniał z taką skrupulatnością, że zwierzch
ność okrętowa przenosiła go nad wszystkich in
nych majtków. On tylko nic o tem niewiedział. 
Jego serce, krom powinności, miało tylko jedno 
uczucie, t. j. żyć wyłącznie dla Elzy, myśleć o 
niej beż ustanku i cieszyć się nadzieją rychłego 
połączenia się z nią w innym, lepszym świecie.

Czwartego roku, na dniu 6. Marca, spoczy
wał okręt na kotwicy, a Wipner siedział we zwy- 
kłem sobie zadumaniu na pokładzie. Oczy jego 
zamknęły się mimowolnie, jak gdyby silą ze-
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wnętrzną, i nieśpiąc bynajmniej, ujrzał przed 
sobą kochankę. Powstał z zadziwienia i rado
ści, chcąc podać jej dłoń powitania, lecz postać 
nagle znikła. Usiadł napowrót i pewien tego, 
że widział Ulubioną rzeczywiście, że złudzenie 
było niepodobieństwem, rzekł do siebie: „Elza 
umarła w tej chwili, i przyszła mi dać znak, 
że odtąd należy do krain wiecznej miłości i na
szego szczęścia.44

Nazajutrz ugląda znowu kochankę, a nadto 
już z niezamrużonemi oczyma. Doświadcza wzro- 
ku różnym sposobem i przekonywa się po kil— 
kakroć, że widzi na jawie. Przemawia do po
staci. Ta daje mu odpowiedź ręki skinieniem, 
lecz niewyrzeka ani słowa. Wipner powstaje, 
pragnąc zbliżyć się do drogiej nieboszczki, i 
w tej chwili widmo znika. — Przez kilka mie
sięcy uglądal później kochankę swą codziennie. 
Objawiała się przed nim co raz doskonalej i tak 
wyraźnie, że najzaciętszy nieprzyjaciel duchów 
musialby ją brać za żywą, rzeczywistą osobę. 
Nieznikała nawet, gdy się podniósł, chcąc bli
żej ku niej postąpić, lecz cofała się, zostając 
w zawsze jednakiej oddali. Po sześciu miesią
cach takich odwiedzin, mówić wreszcie poczęła. 
Treścią jej rozmów, był opis błogiego życia 
w niebiesiech i szczęścia kochanków na tam
tym świecie. To działało tak na naszego maj
tka, iż postanowił złączyć się z Elzą i wydrzeć 
sobie nieznośne życie. Lecz postać odwiodła go
od tego zamiaru, zapewniając go, iż krok taki 
byłby okropnym grzechem i stałby się powodem 
do rozdziału ich na wieki.

Postępowanie Wipnera zaczęło zwracać uwagę 
okrętowej załogi, iż officerowie lękali się o jego 
rozum. Kapitan okrętu mówił: „Być może, iż 
człowiek ten ma dumę zbyt wielką. Duma przy
wiodła już niejednego do obłąkania. Trzeba go 
zrobić sierżantem.44 Majtek nasz błagał, ażeby 
go pozostawiono przy dotychczasowej służbie, i 
rzekł: „Nieumiem być surowym. To ściągnę
łoby na mnie i na innycb wielkie nieszczęście. 
Teraz ufam rozsądkowi Przełożonych, pełnię

roskazy ich wiernie i jestem pożyteczny. “ Ka
pitan chciał go później postawie na czele swej 
przybocznej służby; lecz on odrzekł: „Przez 
to straciłbym, Panie, Twe łaskawe względy, al
bowiem żyć muszę codzień kilka godzin wyłą
cznie dla mych uczuć. Dzisiejsza ma powinność 
niestoi temu na zawadzie. Zmiana położenia 
byłaby serca mego nieszczęściem/4 — Kapitan 
ustąpił, lecz za to roskazał tajemnie, pilne mieć 
oko na Wipnera, chcąc zbadać osobliwość jego 
istoty. Po niejakim czasie doniesiono mu, że
majtek ten jest drugim Swedenborgiem, że wi
dzi nieboszczyków, cytuje duchy i rozmawia 
z nimi. Kapitan rosśmiał się i rzekł: „Trze
ba dać pokój temu biedakowi. On dla nas stra
cony. 44

Kochanka przepowiadała Wipnerowi wszelką 
rzecz ważną, dotyczącą się nietylko jego osoby, 
lecz także losów okrętu. Tym sposobem stał 
się majtek ten kilkakroć ogólnym zbawcą, bo 
przestrzegał naprzód przed grożącem niebespie- 
czeristwem i podawał najstosowniejsze środki do 
jego oddalenia. Przywodzimy tu tylko dwa przy
kłady. —

Jednego wieczora wymagał dziwak ten, aże
by mu pozwolono rozmówić się ze Sternikiem. 
Przyszedłszy do niego, rzekł: „Jutro wytrzy
mać musim okropną burzę. Jeżeli niebędziesz 
baczny na mą przestrogę i radę, wszyscy zgi
niemy/4 Sternik obraził się nieco tem upomnie-
niem i narzucaniem nieproszonej rady, lecz cie- 

■ kawość powiodła go następnej rozmowy: ,, O któ
rej godzinie zacznie się burza? — O drugiej 
popołudniu. — S której strony nadejdzie? — 
S południowej. — Jakąż mi przeciw niej dajesz 
radę? — Pomnij, iż nasamprzód powstanie fał
szywy wiatr od zachodu. Jeżeli wiatr ten, i 
po nim następujący szturm gwałtowny Cię oszu
ka; jeżeli sądzić będziesz, iż burza bije od za
chodu, biada nam! Tylko ku południowi steru
jąc, potrafisz okręt ocalić. — Skądże wiesz to 
wszystko? — Rzecz to obojętna. Dość na tem, 
iż wiem niezawodnie, i przestrzegając Cię, do-



pełniam moralnego obowiąsku/4 — Sternik u- 
wiadomił o rozmowie tej Kapitana, który, labo 
że w przepowiednie i wróżby niewierzył, roska- 
zał dla tem większego bespieczeństwa mieć się 
na ostrożności, i gdyby burza podniosła się isto
tnie o drugiej godzinie, pójść za rada Wipnera, 
bo wtedy okaże się, iż słowa jego czczemi nie
były. — Jak przepowiedziano, tak stało się co 
do joty, a kapitan po wytrzymanej szczęśliwie 
burzy, zwoławszy ludność okrętową, oświadczył 
jej, że Wipnerowi jedynie winna swe ocalenie.

Pewnego dnia potem rzekł Wipner do swe
go sierżanta: „ Idź do Kapitana i uwiadom go, 
iż jutro będziem mieli niebespieczną napaść i bi
twę. Trzy liniowe okręty zagrożą statkowi na
szemu i tylko sposobem następnym możemy się 
ocalić. Niech Kapitan roskaże zbrojnej sile na
szej skryć się dobrze we wnętrznościach okrę
tu, zostawiając na pokładzie niewiasty, dzieci, 
starców i chorych. Nieprzyjaciel sądząc, żeśmy 
bessilni, wyprawi przeciw nam tylko jeden swój 
okręt. Ten zahaczy nas i uwięzi to, co znaj
dzie na pokładzie: rzuci broń i zechce okręt 
nasz plądrować. Wtedy niech Kapitan z ludem 
swym wypadnie i uderzy śmiało. W dwu mi
nutach wróg będzie w kajdanach. Ujrzawszy 
to dwa nieprzyjacielskie okręty zdumieją się, 
lecz niezadługo rzucą się przeciw nam s całą 
zapalczywością. Natenczas wypalmy z dział do 
jednego z nich, mówię, tylko do jedneg-o, 
a celujmy dobrze. Zrobimy go wnet niezdol
nym do boju. Trzeci okręt, przerażony nowem 
niespodziewanem nieszczęściem, ucieknie, zosta
wiwszy nam łupem dobrze we wszystko^ opa
trzone dwa statki/4 — Nazajutrz około godzi
ny dziesiątej zrana, ujrzano istotnie trzy portu
galskie statki korsarskie. Kapitan wydał ros- 
kazy, i stało się jak Wipner przepowiedział. 
Po otrzymanem zwycięztwie, zrobiono nasze
go majtka Opiekunem okrętu, wolnym od 
wszelkiej służby, i mającym li za obowiązek, 
przestrzegać przed widzialnem naprzód niebes- 
pieczeństwein. Teraz mógł Wipner żyć bes prze

szkody dla swej Elzy. Ta dopomagała mu też 
wiernie. On zaś, czyniąc co chwila nowe dla 
okrętu dobrodziejstwa, czczony był na nim jak 
Święty.

Po piętnastu latach okręt nasz zawitał na 
holenderskim brzegu. Wipner wziął dymissyą 

I i wrócił do miejsca swego urodzenia. Zastał 
ojca i matkę przy życiu. Ci sądząc oddawna. 
że syn ich zginął, zaledwie oczom swym wie- i 
rzyli. Śród powitania zawołała matka: O, ja- ! 
kąż radość mieć będzie Elza, dowiedziawszy się i 
o twem przybyciu! Syn spojrzał na matkę z po- j 
dziwieniem i odrzekł: „Elza?! Ta umarła 6. i 
Marca przed laty dwunastu/4 Matka: Nie, Elza I 
żyje, kocha cię, jak dawniej i wedle uczynionej 
Ci przysięgi, niechciała nigdy oddać swej ręki 
komu innemu, choć jako piękną iposażną pannę, 
do tego niemal gwałtem naglono. Syn: To nie
podobna! Ja ją widuje oddawna i codzień, jako 
nieboszczkę. OjcieC: Marzyłeś, luby Synu, i 

i nic więcćj! Kochanka twa żyje istotnie, i jeśli 
nam nie wierzysz, przekonasz się o tem sam 
wkrótce. — Wipner zdumiał i niewiedział, co się 
z nim dzieje. Niezadługo ujrzał Elzę, lecz — ’ 
inną zupełnie, bootylszą, i o piętnaście Łat star- j 
szą. To go zasmuciło. Mówił do rodziców: 
,, Niewiem, co mam począć. Nadobna i ni lodzili- 
chna postać Elzy, którą widywałem codziennie: 
przewyższa naturalną Elzę pod każdym wzglę- : 
dem. Jeżeli poślubię naturalną, lękam się bar
dzo, czyli potrafię ją tak kochać i szanować, jak 1 

' tego wymaga niezwyczajna jej cnota. Bóg wy- 
j stawił mię na ciężką próbę i on tylko wie, jak 
1 się rzecz ta skończy.44

Wieczorem siedział Wipner zadumany w swej 
•; izdebce i ujrzał znaną dobrze postać duchowej 
I swój kochanki. Pasł bardziej, niż kiedykolwiek 
dawniej, wzrok nadziemską jej pięknością i po- 

i stanowił wiernym jej być na wieki. Mara więc 
rzekła: „Odgaduję myśl twTą i ganić ją muszę. 
Dotrzymaj danego słowa i ożeń się z rzeczywi
stą Elzą. Ona jest równie jak ja ciebie godna. 
Ja będę wam obojgu aniołem stróżem, jak do-
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j tąd nim byłam?4 Postać znikła, a Wipner po
stąpił wedle jej rady. — Mniemana nieboszczka 
prorokini objawiała się wciąż jeszcze Wipne- 
rowi, szczególniej w chwilach życia ważniejszych, 
i historya ta stała się głośną w całej okolicy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

SR YTSKA.

Krótki opis lii story ez ił y, Etologiczny i gór
niczy Wieliczki, skreślił ludwik Seiszner 

z dwiema tablicami.
Berlin 1843. — Nakładem B. Behra.

W Geologii po zacnym Staszycu, długie nastąpiło mil
czenie, a wymaganie Europy stało się coraz silniejszem i 
więcej naglącem; bo w Geologii więcej, niż w innej na
uce może okazać się ta prawda, iż konfiguracya skorupy 
ziemskiej, będąc skutkiem odmian rozciągających się na 
ogromnej przestrzeni ziemskiej, nie może też być zrozu
mianą, jak mocą spostrzeżeń uczynionych na przestrze
niach niezmiernych rozszerzających się na wielkich pła
tach krajów. Było tedy rzeczą koniecznie potrzebną, by 
i nasze strony nie zostały bez badan uzupełniających ob- 
serwacye uczynione w reszcie Europy, która zwróciła ku 
naszym stronom oczy, oczekując rozwiązania zagadek na
tury kraju naszego. Znalazł się Pasch i Zeiszner. — Tam
ten wydawca dziełka Opis geognostyczny Polski i 
pochyłości północnej Karpat i Paleontołogii 
Polski. Zeiszner znany z mnóstwa rozpraw i artyku
łów, to osobno drukowanych, to ogłaszanych w różnych 
czasopismach tak krajowych, jak i zagranicznych. Jedna 
z podobnych prac, jest jako broszurka, Krótki opis Hi
storyczny, Etologiczny i górniczy Wieliczki. 
Książeczka ta drobna, jest nowym dowodem, iż wartość 
naukowa nie mierzy się na łiczbę arkuszy, jest ona owo
cem długiej, mozolnej i poczciwej pracy, i rozwiązaniem 
wielu wątpliwości dotychczas nierozstrzygnionych o tem 
ważnem zjawisku natury. —

Po krótkim wstępie, w którym Pan Zeiszner porówny
wa zupy wielickie z kopalniami innemi, mającemi sławę 
w Europie, przychodzi do części pierwszej. Tutaj wy
kłada wiadomość historyczną o Wieliczce, poczynając od 
połowy Xllgo wieku, az do czasów’ najnowszych. Czę
sto tutaj widać, jak z upadaniem lub wzrostem kraju,

zaniedbywała się też, lub poprawiała administracya tych 
kopalni. I tak, porządek zaprowadzony za Kazimierza 
Wielkiego, upada pod Ludwikiem, aż znów Zygmunt L, 
ów gospodarz dzielny kraju, stanowi kommissyą i orga- j 
nizuje służbę kopalni; a ciekawy znajduje się spis urzę
dników solnych, zaprowadzonych przez kommissyą kró
lewską w r. 1518. —

Część druga jest najważniejsza w calem tem piśmie; [ 
w niej Autor oznaczył po pierwszy raz ze ścisłością na- . 
turę geologiczną pokładu solnego wielickiego. Uderzają
cy tu wypadek wytyka Autor; dowodzi bowiem, iż po
kład solny Wieliczki choć późniejszy, pokryty jest od pia
skowca karpatowego, będącego nierównie dawniejszym osa
dem. I dowodzi, że to jedynie tym sposobem się stać 
mogło, iż warstwy już osadzone, później przez massy 
z dołu się wydobywające, wydźwignione zostały i wywró
cone, tak, iż młodsze, to jest pokład solny, poszły na 

i spód, a starsze, to jest piaskowiec karpacki (Jura)_, po
kryły je sobą. Ze się tak niekiedy działo, dowodzi Au
tor przykładami, które się przydarzyły na innych pun
ktach Europy, a które już zupełnie i powszechnie przy
jęto. —

Pokład solny składa się z iłów szarych, margli- 
i dolomicznych i czerwonych, z gipsu anhydry
tu i soli kuchennej. Wedle zaś wielkości ziarn, obcych 
ciał domieszanych i właściwego położenia, sól miewa trzy 
odmiany: bo jest zielona, spiżowa i szybikowa. 
Sól szybikowa ma jednę odmianę bardzo ciekawią — jest- 
to sól trzeszcząca^ Ta sól włożona we wodę, przy 
rozpuszczeniu się trzeszczy, a często tak mocno, jak Pan 
Zeiszner powiada, że się zdaje, iż naczynie pęka—jest- 
to uwalniający się gaz w’odorodno-węglisty; choć atoli ten 
gaz znajduje się w lej soli w dość znacznej ilości, prze
cież nie można dostrzedz jego pęcherzyków’ w soli za po
mocą mikroskopu. Pod dzwonem, sól ta pali się płomie
niem ciemno - niebieskim. Oprócz tej odmiany, znajduje 
się jeszcze sól zwrana szpak, sól oczkowała, nacie
kowa, włóknista i zuber. —

Skamieniałości opisuje Autor te, które sam rozpozna
wał, a takich jest 16; w nich znajduje się muszli 12. 
Kto jeno ma wyobrażenie o geologii, wie, iż oznaczenie 
skamieniałości jest dziś pracą niezmiernie wrażną, bo one i 
są cechą najpewniejszą wieku skał. W skamieniałościach | 
wielickich to jeszcze jest osobliwe, iż tak muszle, jak i • 
rośliny tu znajdowane, są wszystkie drobne i młode; z te
go sądzić można z Zeisznerem, że tu musiał być w bli
skości brzeg morski.

Jak zaś dobrze znamy pokłady pokrywające sól, tak 
zupełnie nie wiemy, jakie pokłady leżą pod solą: bo ro
boty nie przybiły się dna, mimo tego, iż kopalnia jest 
przeszło 700 stóp paryzkich głęboka.

Następnie Autor opisuje budowę pokładu solnego, oka



zując, jak te różne odmiany soli po sobie następują, i 
w jakim porządku się mają do różnych skal, które je 
przerzynają. Dalej mamy oznaczony kierunek pokładów 
solnvch wedle kompasu. — Z tych wszystkich spostrze
żeń wynika ta wielka zasługa dla Autora, iż on po pier
wszy raz oznaczył wiek pokładów solnych wielickich; o- 
kazało się, iż wiek len jest późniejszy, niż epoka kredy. 
Przecież oznaczenie całe było tem trudniejsze, iż jak 
wspomniano wyżej ; że przez przewrót gwałtowny, pia
skowiec karpacki (Jura) powalił się na pokłady soli nie
równie młodsze od siebie. Sposób zaś, jakim się te ogro
mne sole utworzyły, jest zupełnie niepewny. —

W trzeciej części znajdujemy opis kopalni. Kopalnia 
dzieli się na trzy części: Stare pole, Nowe pole i 
Janina. — Stare pole jest najdawniejszą częścią, ma 
w sobie szyb dwie, Nowe pole pięć; z tych szyb Wodna 
Góra dochodzi do najgłębszego punktu całej kopalni, bo 
do 130*/!  sążni wiedeńskich. —

Wielicka żupa ciągnie się od wschodu na zachód; ma 
500 sążni wiedeńskich szerokości, 1500 sążni długości; 
a jest rzeczą bardzo zajmującą, iź w głębokości 168 stóp 
paryzkich, znajduje się źródło obfite wybornej wody słod
kiej. Gzem się to dzieje, iż woda ta nie styka się zni
kąd ze solą, tego jeszcze roztrzyguąć nie można. —

Od niepamiętnych czasów robotnicy są Polakami, za- 1 
mieszkają Wieliczkę i sąsiednie wioski. Ród ludzi bar
dzo dobrze zbudowanych, silnych i właśnie zdalnych do 
robót, w których siła fizyczna popłaca. Wszystkie wy
obrażenia ich łączą się z kopalnią, a do lego są bardzo 
religijni; jakoż pełno jest kaplic wyrobionych przez gór
ników, w nich świecą się lampy utrzymywane przez nich. 
Jak zaś jest wykształcone to życie podziemne w ciągu 
wieków, tego dowodzi, jak Autor mówi, wyrobiona do
skonała terminologia, mająca tę niepospolitą zaletę, iż nie 
jest przydaniem polskiego zakończenia wyrazowi wziętemu 
z obcego języka. —

Następnie opisuje autor sposób dobywania soli, ilość 
jej. Pokazuje się, iż w onej epoce, gdy wraz z Austryą 
udział miało księstwo Warszawskie do żup Wielickich, 
produkeya znacznie się powiększyła, bo obom rządom ua 
tem zawisło było, by jak najwięcej wydobywać soli; wy
znaczono bowiem nagrody 84000 złp. urzędnikom i gór
nikom, jeżeli rocznie przynajmniej 1500000 centnarów' 
wyrobią. Obrachuwane są później koszta produkcyi. — 

Kończy zaś autor radami potrzebnemi dla odwiedzających 
kopalnię. W dodatku umieszczony jest spis rozpraw i 
dzieł dotyczącyca się Wieliczki, szeregiem lat ułożony. 
Najdawniejszem pismem jest >Vilichius Jodicus de Salinis 
cracoyianis 1543. Literatura cała wspomniana, wynosi 
79 numerów.

Miła była tedy powinność nasza, oddać zasługę nale
żną temu dziełku; liczyć się ono będzie do najgrunto- 
wniejszych prac w tym rodzaju, i zaiste nie powstydzi 
się iść w porównanie z pracami geologicznemi uczonych 
zagranicznych. Ąle żałować wypada, iż dziełko to, choć 
na dobrym papierze i wyraźnym drukiem wydane, jest 
pełne pomyłek drukarskich, korrekta w niem zupełnie za
niedbana, tak, iż najczęściej domyślać się potrzeba pra
wdziwego znaczenia wyrazów i okresów. Zdaje się, iż 
niedostatek ten pochodzi z nieobecności Autora w miej
scu druku.

Wyglądamy z upragnieniem opisu Tdtrów, obiecanego 
nam przez autora w pismach czasowych. — Praca grun
towna Pana Zeisznera, niepospolite zapewne zajmie miej
sce w świecie naukowym. —

K.
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Nowiny literackie.

Z Warszawy :
Zaczniemy od A, i skończemy, aż na Z; tyle po

wiemy, ile tylko w tym względzie jest i może być do po
wiedzenia. Ancyporowicz, znany z artykułów w Piel
grzymie Pani Ziemięckiej, drukuje u Chmielewskiego Po
dróż do Włoch, (ale to podobno przekład). —

Bobrowskiego Słownika, drugie wydanie, powiększone 
wyrazami lekarskiemi przez byłego Professora akademii 
Rymkiewicza, już ukończone, przywieziono z Wilna do 
Warszawy.

Chlewski Franciszek (pseudonym), czyli brat Glucks- 
berga, tłumaczy tajemnice Paryża (Mysteres de Paris) a 
Leon Gliicksberg, jeden z najporządniejszych Księgarzy, 
wytłacza, już 6ty zeszyt pod prassą.

(D okończenie nastąpi.)

ORĘDOWNIK wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata półroczna wynosi 9 Zltp. 
Prenumeratę na Orędownik przyjmuje tylko KSIĘGARNIA NOWA i wszystkie król, pocztamty.

Redakeya Orędownika-. A. JPoplińslci, J. hultatzewics.


